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bokal organizacyi krajowej jakoteź redakcya 
i administracya Nowego Kolejarza przeniesione 
zostały z dniem ! lipca b. r. na ulicę Szpitalną 
1. 3, II. piętro. 

O czem zawiadamia się odbiorców naszego 
pisma i wszystkich członków organizacyi. 


Państwowe kolejnictwo austryackie w świetle cyfr w r. 1906. 


| zakladowych obróconych na budow 


Utartym zwyczajem ministerstwo kolejowe i w bieżącym | 


roku ogłosilo przed kilku dniami sprawozdanie 7 gospodarki 
finansowo ruchowej za rok 1906. Ze sprawozdania tego o- 
bejmującego grube foliały cyfr i dat statystycznych podajemy 
czytelnikom ważniejsze pozycye, celem przyswojenia sobie 
pojęcia o roamiarach i dzialalności | instytucyt, której 
ofiarujemy nasze siły fizyczne i duchowe 1 której własawym 
motorem jesteśmy my robotmcy, słudzy podurzędnicy iu- 
rzędnicy kolejowi. 

W roku 1906 suma dochodów brutto wynosiła u kolei 
państwowych w całej Austryi 335,156.000 koron 
Z tego ruch osobowy przyniósł 74686000 > 


a >» pakunkowy. . . 3,57-4000 
+ >»  posyłek pospiesznych  .  9948.000 
> >» towarowy . 203,500 000 
> > inne dochody sA 43,118 000 


Razchady brutto 5 
Z tego służba centralna w dyrekcyach 
>  konserwacyi 


15521 000 
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» » ruchu x a 

> > _ parownictwo i warsztatów  63,649000 

> > pomocnicza w ruchu 5.4611 000 

> » inne wydatki . ` 32270000 > 
Po zestawieniu dochodów z rozchodami zysk kolei 


państwowych w roku 1906 wynosił okrągła 112,046 000 koron 
w przeciwstawieniu do 98,215 000 w r. 1905, a 86,176,000 
koron w r. 1901, a 78,873.000) koron w r. 1903. 

Ponieważ jednak utrzymanie ministerstwz kolejowego 
i udzial obcych kolei w powyższych korzyściach wynosiły 


| wagonów 


— Ceny ogłoszeń według specyalnej umowy, 


aż 24.854.000) koron, przeto czysty zysk kolei państwowych 
wynosi jeszcze 87,152,209 koron w przeciwstawieniu da 
74,795.507 koron w roku 1906, co stanowi zysk o 12,356.000 
koron szy aniżoli w r. 1905. 

Osób przewieziono kolejami państwowemi w r. 190€ 
5867 milionów, — towarów przewieziono ton 38547 milionów 

W wydatkach figuruje pozycya 4,016.519 koron o która 
"większyły się wydatki personalne na polepszenie bytu 
funkcyonaryuszów kolejowych. Do cyfry tej wrócimy innym 


| razem 


Wartość kolei państwowych obliczona według kapitałów 
i wykupno prywatnych 
kolei wynosi w r. 1906: 30529 milionów czyh o 23678 
milionów więcej jak w r. 1905, 

Tabor przewozowy z końcem r. 1906 składał się; lo- 
komotyw 55, tendrów 2138, wagonów osobowych 6692, 
rowych 55,713), 

Dlugość sieci kplejowej wynosila 13161 kilometrów, 
Z tego 8672 kilometrów jest własnością państwową, reszta 
zas włusnością prywatną administrowaną przez państwo. 

W końcu uależy dodać, że dochody kolei państwowej 
w nbiegłym roku były o 219 mihonów wyższe, aniżeli się 
ich spodziewano w preliminarzu budtetowym ministerstwa 
kolejowego. 

Ponieważ z dokladnego porównania z rokiem 1905 
można tylko wysnuć sobie dokładne wnioski có do istotnej 
gospodarki na kolejach państwowych, przeto dla studyów 
porównawczych zamieszczamy najważniejsze pozycye z roku 
1905. 

W roku 1905 suma dochodów brzźło wynosiła u kolei 
państwowych w całej Austryl 304.971.000 Noron 
Z tego ruch osobowy przyniósł 68.871.000 > 


U » pakunkowy . 3498000 
> » posylki pospieszne 9,715000 
>. a 181.315000 
Tnne dochody . 38 512000 


Rozchody brutto . 206.726.000 
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% tego slużba centralna w dyrekcyach . 191379.000 
` + w konserwacyi . 43 459,000 
s ruchu . RA 56,087 000 
D parowożnieza i warsztatowa 60,113 000 
> + pomocnicza w ruchu 5895.000 
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> > inne wydatki . 26,093.000 D 
Po zestawienin dochodów z rozchodami zysk kolei państwo- 


wych w roku 1905 wunosił okrągła 98,246.000 K. w prze- 


ciwstawieniu do 86.176.000 koron w roku 190 a 78.873.000 | 


k. w r. 1908. (a za tem w ostatnich 2 latach dochody zwię- 
kszyły się o 20 milionów) Ponieważ jednak utrzymanie mi- 
nisterstwa kolejowego pochłoneło aż 23,449.403 koron (blisko 
o 2 miltony więcej jak w r. 1904) przeto czysty zysk kolei 
państwowych po odtrąceniu tej kwoty wynosi jeszcze 74,795.597 
koron. 

Osób przywieziono kolejami państwowemi w r. 1905 
52 90 milionów, — towarów przywieziono tonn 35.833 milionów. 

Zwiększony wydatek wywołany czeską obstrukcyą 
wynosi zaledwie 1,200.000 koron, a który kilkakrotnie zostal 
pokryty wprowadzeniem należytośćistacyjnych Stafiorsge- 
buhr, tak że jak zwykle rząd zarobił jeszcze na obstrukcyi 

Wartość kolei państwowych obliczona według kapitałów 
zakładowych obróconych na budowę i wykupno prywatnych 
kolei wzrosła przez wykupno kolei h pkowskiej 1 przez bu- 
dowę kolei Lwów — Sambor, tudzież kolei alpejskich o 150 
milionów koron i wynosi oaecnie 2766,39 milionów koron. 

Tabor przewozowy z końcem roku 1905 składał się: 
lokomotyw 3014, tendrów 2377, wagonów osobowych 64.8, 
wagonów pocztowych i slużbowych 2035, wagonów towaro- 
wych 50713 

Długość sieci kolejowych wynosiła. 12377 kilometrów 
z czego 8238 kilometrów jest własnością państwową, zresztą 
zaś własnaścią prywatna administrowaną przez państwo. 

Należy jeszcze dodać, że dochody kolei państwowych 
w roku 1905 były o 13165 milionów wyższe, aniżeli 
się ich spodziewano w preliminażu budżetowym minister- 
stwa kolejowego. 


Z ruchu organizacyjnego, 


Zgromadzenia kolejarzy wa Lwowie odbyło się dnia 
2-go lipca br. w sali p. Kozlowskiego przy ulicy Gródeckiej. 

Zebraniu liczącemu około 60 uczestników przewodni- 
czył kolega Bachowki, referaty do porządku dziennego: 

1) ogólna krajowa, bezpartyjna, zawodowa organiza- 
cya kolejarzy, 

2) nasz program, 
wygłosili p. p Maresch Stanisław komisarz kolejowy 
ip, Biernakiewicz Antoni konduktor z Krakowa, 

W dyskusyi zabierali głos koledzy Poszmąurny, 
Noworolski, Rauch, Massar, Krzysztofowicz 
i wielu innych. W zasadzie wszyscy mowcy zgadzają się 
bez wyjątku na zawodową, bezpartyjną, krajową organiza- 
cyę kolejarzy, obejmującą wszystkie kategorye tunkcyona- 
ryuszów kolejowych a więc robotników, służbę, podurzed- 
ników i urzędników. Ta forma organizacyi tem bardziej 
jest wskazaną, że pierwej czy później Austrya musi stać się 
państwem federacyjnem, wówczas zaś nasze koleje żelazne 
zostaną wyłączone z pod zarządu wiedeńskiego i staną się 
instytucyą krajową. Wówczas żadne węzły nie będą nas 
łączyć z Wiedniem, my zaś już dzisiaj formą organizacyi 
musimy uprzedzać a poniekąd i przyspieszać tę historyczną 
chwilę. 

Wszyscy mowcy jednozgodnie oświadczyli się przeciw 
socyalistycznej politycznej organizacyi kolejarstwa, dowodząc 
bezowocności całego 15 letniego okresu czasu, przez który 
kolejarze wysługiwali się socyalistom, wygrzebując im ka- 
sztany z gorącego pieca i służąc za straszaka przeciw rzą“ 
dowi, jeżeli tenże nie zbyt pospiesznie ulegał żądaniom 
partyi socyalistycznej. Wszyscy zyskiwali, tylko kolejarze 
wychodzili zawsze z próżnemi rękami, czego dowodem 
liczne regulacye płac, kończące się zazwyczaj ukróceniem 
poborów kolejarzy, Kolega Biernakiewicz zarzucal 
wprost zdradę interesćtw kolejarstwa przez socyalistycznych 
agentów kręcących się między nami. Jako dowód przy- 


toczył obstrukcyę czeską i podgórską i zaszczytną rolę jaką 
w tej ostatniej odegrał osławiony Kaczanowski. 

Kolega Poszmaurny na wstępie wyjaśnił dlaczego 
z przeciwnika zamienił się w członka i męża zaufania na- 
szej organizacyi. Postępowanie bowiem prowodyrów so- 
cyalistycznych przekonało go, że nie idea, nie szczęście 
proletaryatu, nie zasady, ale osobiste, brudne interesy socy- 
alistycznych przewódców odgrywają tutaj rolę On który 
wszystko stracil dła tych ideałów grubo został zawiedzio- 
nym w swych najświętszych uczuciach i dzisiej nie ma 
czem wypełnić tej pustki w piersiach, jaka w niej pozosta- 
ła po wydarciu wiary w ideały, które tak gorąco był uko- 
chał, a które w rękach prowodyrów były tylko drobną 
monetą zdawkową, Mowca oświadcza, że przekonawszy 
się czem jest socyalna demokrasya, widzi dzisiej ze zbawie- 
nie kolejarzy leży w bezpartyjnej „organizacyi zawodowej, 
dla której 1 on z całych sił będzie pracowal. 

Powszechnie podobało się na wskroś demokratyczne 
przemówienie pana Krzysztofowicza, wyłuszczającego 
wspólność interesów całego kolejarstwa i wynikającą stąd 
potrzebę wspólnej organizącyi, niekrępowanej stopniami 
i rangami urzędowemi, będącemi tylko wymysłem biuro- 
kratycznym w myśl zasady dude ef impera. Ruchliwość 
organizacyi krajowej i jej bezpartyjnosć 4 należytem wy- 
zyskaniem jej samodzielności w należytym czasie i miejscu, 
przekonały mowcę, że tylko ta forma nadaje się najlepiej 
do skupienia całego kolejnrstwa krajowego w jednym obozie, 

Na wniosek p Krzysztołowicza zgromadzenie uchwa- 
lito następujące rezolucye: 

1) Kolejarze wszystkich kategoryi zebrani dnia 2 lipca 
1907 r. we Lwowie, oświadczają się za wstąpieniem do 
krajowej organizacyi w Krakowie z wezwaniem do Zarządu 
tejże organizacyi o najspieszniejsze założenie jej filii we 
Lwowie 

2) Zgromadzenie wybierze z pośród siebie komitet 
agitacyjny, w którego sklad wejdą członkowie wszystkich 
kategoryi funkcyonaryuszów kolejowych, celem energicznej 
agitacyi w kierunku budowy organizacyi krajowej, 

3) Komitet agitacyjny ma zredagować i wydać odez- 
wę zachęcającą wszystkich lwowskich kolejarzy do wstą- 
pienia do organizacy! krajowej 

4) Zgromadzeni wzywają zarząd organizacyi aby przy 
najbliższej sposobności poczyniono zmiany statutu odnośnie 
co do nazwy organizacyi, 

Na wniosek zas p. Raucha uchwalono następującą 
rezolucyę: 

» Zgromadzenie poufne odbyte w sali p. Kozłowskiego 
dma 2 lipca 1907 r. w sprawie ogólnej, krajowej, bezpar- 
tyjnej. zawodowej organizacyi kolejarzy — ogłasza się 
w swoim składzie jako komitet konstytuujący dla mającej 
zalożyć się filii Stowarzyszenia »Samopomoc« we Lwowie. 

Na zakończenie wszyscy obecni o ile jeszcze nie byli 
członkami, wpisali się do organizacyi krajowej, 

Zgromadzenie kolejarzy w Rzeszowie odbyło się dnia 
3 lipca b r. Jako zwołujący zagaił zgromadzenłe kolega 
Mikołaj Kowalik. ogłaszając następujący porządek dzien- 
ny, 1. Ogólna, krajowa, bezpartyjna, zawodowa organizacya 
kolejarzy. 2 Program krajowej organizacyi 

Przewodniczący maszynista p. Mieczysław Kempiń- 
sli do pierwszego punktu porządku dziennego udzielił 
głosu koledze Bachowskiemu 


Referent omówił znaczenie czteroprzymiotnikowej or- 


ganizacyi w przeciwstawieniu do organizacyj politycznych, 
Przedstawi] korzyści z tej niezawisłości i polityki wolnej 
ręki, nie krępowanej programem żadnej partyi. Kolejarze 
muszą mieć bezpartyjną organizacyę, albowiem wywalczenie 
ich postulatów wymaga złączenia się całego kolejarstwa 
bez względu na przekonania polityczne, tak jak wymaga 
złączenia się bez wzgledu na różne kalegorye, dla tego 
organizacya kolejarska musi być nie tylko bezpartyjną ale 
i ogólną, Po za organizacyą może sobie każdy członek 
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wyznawać dowolne przekonania polityczne, tutaj zaś chodzi 
o interesy zawodu, bez względu na to, czy ktoś jest socya- 
listą, narodowym demokratą, ludowcem, stańczykiem i t p. 
Gdybyśmy czekali, aż wszyscy kolejarze zostaną socyali- 
stami i wstąpią do organizacyi socyalistycznej, to nigdy nie 
doczekalibyśmy się zupełnego jednolitego zorganizowania 
się kolejarstwa i nigdy iak jeden mąż nie stanęlibysmy 
w obronie naszych interesów. 

Troskę o współdzialanie naszej organizacyi w stosow- 
nej chwili z bratniemi organizacyami innych krajów czy też 
wedle okoliczności prowadzenie samodzielnej akcyi na wla- 
sną rękę, należy pozostawić rozwadze i kierownictwu jej 
zarządu, dzierżącemu wszystkie nici spraw agitacyjnych 
w swem ręku i trzymającemu niejako palce na pulsach 
calkowicie albo do pewnych granic zorganizowanego kole- 
jarstwa. Natomiast jednostki powinny starać się o silną 
budowę z dołu, przez jednanie członków dla organizacyi. 
Dobre wykształcenie drobnych jednostek bojowych jest 
kardynalnym warunkiem dzielności całej armii Każdy 
przeto kolejarz nie troszcząc się ażali Lwów, Tarnopol lub 
Halicz przystąpił do organizacyi, w tem miejscu gdzie sam 
jest, powinien spełnić swój obowiązek, wstępując do organi- 
zacyi. Jeżeli kolejarze w najmniejszej nawet miejscowości 
nie zorganizują się i nie postarają się o czucie z sobą 
i łącznosć w całym najpierw kraju. niechże nie martwią się 
co Czesi i Niemcy robią i czy organizacya krajowa nawią- 
zała z nimi stosunki. Najpierw zorganizujmy się u siebte, 
a potem myślmy o sojuszach o które tem łatwiej, czem 
silniejszymi będziemy, 

Organizacya nasza musi być opozycyjną, pod opozy- 
Cyą zas mowca nie chce rozumieć kiwania palcem w bucie. 

Następny referent kolega Biernakiewicz wy- 
szczególniwszy postulaty calego kolejarstwa, zrealirowunia 
tychże spodziewa się wyłącznie tylko drogą bezpartyjnej 
orpanizacyi Mowca radzi wzorować się na Czechach 
których skromna organizacya przed 1'/, rokiem potrafiła 
wstrząsnąć nerwami całej Austryi 1 która niezawodnie wy- 
grałaby walną bitwę, gdyby nie zdrada wiedeńskiej Cex- 
tralr Przemówienie kolegi Biernakiewicza poczęło niepo- 
koić nieja o Burdę niedokończonego malarza pokojo- 
wego a obecnie pisarza w rzeszowskiej kasie chorych. Mąż 
ten sprowadził sobie jakiegoś pijanego, bosego draba i z 
nim na spółkę rozwarłszy zamknięte drzwi z izby szyn- 
oownej wtargnął gwałtem do sali, przeszkadzając obradom, 
W końcu kolega Biernakiewicz dokończył referatu, 
piętnując socyalistycznych drabów rozbijających zgroma- 
dzenia, Poczem na wniosek kolegi Bachowskiego 
zgromadzenie zamknięto 

Nawet socyalistyczni kolejarze oburzyli się burdą, 
wyprawioną przez durnego Burdę i porzucili te bandę 
wpisując się do krajowej organizacyi. 

Przy tej sposobności wykrył się ciekawy szczegół, 
zdemaskowanym bowiem został pewien drab, który na 
dwóch stołkoch siedział, należąc do socynlistysznej i do or- 
ganizacyi krajowej. 

Tym wielce zacnym obywatelem jest niejaki Winter 
Karol, magazynier z ogrzewalni, który na pierwsze spoj- 
rzenie zdradza jakis niepokój sumienia, jak gdyby sto wsi 
spalił i w rzeczywistości, jako magazynier od węgh jest on 
sprawcą niesłychanych nadużyć, o których kiedyś pomówi. 
my Otóż ten obywatel jako prezes socyalistycznej grupy 
Kaczanowskiego, ze strachu o swe masło na glowie, 
wstąpił takze do krajowej organizacyi jako członek. W kra- 
jowej organizacyi nie wiedziano o tym szczególe aż do 
zgromadzenia kolejarzy w Rzeszowie Winter przeto chciał 
się asekurować na dwie strony, nigdzie widocznie nie na- 
leżąc z przekonania, lecz ze strachu aby jego manipułacyj 
węglowych nie piętnowano. I w samej rzeczy udało mu się 
Pozyskać milczenie lwowskiego Kolejarza, natomiast po 
wykluczeniu Wintera z organizacyi krajowej, Nowy Kole- 
Jarą zajmie się jego sprawkami. 


Winter dowiedziawszy się o zgromadzeniu kolejarzy 
w Rzeszowie, urządzonem staraniem organizacyi krajowej 
rozpisal listy do Sącza i do Krakowa blugając socyalistów 
o ratunek. Na zgromadzeniu zaś bijąc hrawa referentom 
krajowej organizacyi, półglosem zachęcał trzech przyprowa* 
dzonych ze sobą »towarzyszys do robienia awantur. 
W końcu atoli zupełnie zrucii maskę z twarzy stając pe 
stronie Burdy i jego bosych dwóch pomocników murar. 
skich, usiłujących wtargnąć do wnętrza sali. 

Przeciw Burdzie zrobiono doniesienie karne dc 
prokuratoryi rzeszowskiej o gwalt publiczny i naruszenie 
§ 2 o zgromadzeniach 

Sami socyalistyczni kolejarze przekonali się teraz, że 
ma się do czynienia z banda, których jedynym argumentem 
jest rozbijanie zgromadzeń, aby nikogo nie dopuścić do 
wypowiedzenia prawdy i zdemaskowania oszustw central- 
nych, aby kolejarzom nie otwarły się oczy, że mają z bla- 
gierami do czynienia, 


Z sali sądowej. 


Przed trybunałem karnym w Krakowie pod przewo- 
dnietwem radcy sądu dra Trzaskowskiego, toczyła się dnia 
9. lipca b* r. rozprawa o znany wypadek na kolei Północnej 
na stacyt Trzebinia, jaki zaszedł w dniu 20. maja 1906 r. 

Mianowicie w dniu tym nadzwyczjnym pociągiem je- 
chał z Chrzanowa ma uroczystość sokolą, zastęp członków 
»Sokoła«<. Pociąg prowadził maszynista Arnold Schull 
który, niewiadomo z jakiego powodu, a wbrew przepisom 
zdwoił hyżość pociągu, tak, że między stacyami Krzeszo- 
wice a Trzebinią, w miejscu gdzie tor tworzy silny spadek, 
a następnie łuk o promieniu 500 metrów, pociąg zamiast 
10 kim. pędził z szylkością wprost szaloną 80 kilometrów 
na godzinę. 

Przy wjeżdzie do Trz?%ini, maszynista Schull, widząc 
że pociąg pędzi za "ko, zahamował go nagle, naprzóc 
»bremzą«, a nastepnie, gdy okazała się uszkodzona, przez 
użycie przyrządu za pomocą pary, t z »vacuum«, który to 
przyrząd zaopatrzył Schull jeszcze w jakieś ulepszenie 
własnego pomysłu. Skutek tak nagłego zahamowania oka- 
zał się fatalnym, gdyż z gwałtownego wtrząsmenia uległo 
cięższym lub lżejszym obrażeniom kilkanaście osób, znajdu- 
jących się w pociągu, między innem czlonkowie krakow- 
skiego »Sokoła« Rudolf Spiegel, Stanisław Budnicki i Bole- 
sław Wiernicki. Osoby te wystąpiły przeciw dyrekcyi kole- 
jowej z pretensyami cywilnemi o odszkodowanie, gdyż przez 
wypadel doznały stalych upośledzeń na zdrowiu (histerią 
i neurastenia), a równocześnie prokuratorya państwa oska- 
rżyła winnego wypadku maszynistę Schulla o występek z 
$$ 335 i 337 (występek przeciw bezpieczeństwu życia) i 
dnia 9/7 odbyweła się przeciw niemu rozprawa karna. 

Oskarżenie wnosił zastępca prokuratoryi dr Cięglewicz, 
stronę poszkodowaną zastępował adw. dr Himmelblau, oska- 
rżonego bronit adw. dr. Ambros z Ołomuńc:, jako rzeczo- 
znawcy sądowi do spraw kolejowych zasiadali inżynier dy- 
rekcyi kolei p. Alfred Saller i inż. Ludwik Wyżykowski, 
oraz lekarze rzeczoznawcy dr St Jankowski i dr Hlorosż- 
kiewicz, 

Rozprawa toczyła sie po niemiecku, gdyż oska- 
rżony (Niemiec) ledwo że rozumie nieco po polsku, Tłómaczy, 
on się, wtrząśnienie powstało wskutek zahąmowania przez 
>vacnum>, gdyż sbremzac była popsuta. — Rzeczoznawcy 
kolejowi orzekli, że podsądny istotnie przekroczył instruk- 
cyę tak co do hyżości pociągu, jak do sposobu hamowania 
a lekarze orzekl, że oskarżyciele prywatni istotnie odnieśli 
groźniejsze upośledzenie zdrowia. 

Po ukończonej rozprawie trybunał udał się na naradę, 
poczem ogłosi wyrok uwolniający podsądnego od winy 
i kary, 
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Niz 


Strażnicy. 


Jeden ze strażników pisze nam: Powszechnem jest mnie- 
manie, że strażnikowi kolejowemu należy się miejsce na 
Szarym końcu calego zastępu kolejarstwa. Są jednak prze- 
łożeni, którzy mu i tego miejsca zazdroszczą, utrzymując że 
strażnik jest wlaściwie niczem, jest zerem, które powinno 
być szczęśliwem, że go ziemia nosi, Nie wymieniam sekcy:, 
w której służbę pelnię, liznąwszy bowiem cokolwiek tuciny 
dowiedziałem się, że nomina sunt odiosa, pod względem 
za$ traktowania nas, mniej więcej wszedzie jednego zaży- 
wamy losu. Dla tego opisując stosunki służbowo z mojego 
zakątka służbowego, man nadzieję po trochu być tłómaczem 
wszystkich moich kolegów strażników. 

Powszechnie nas strażników prześladują zarzutem pró- 
źŹniactwa, za$ niepiękna ta reputacya zawisłą jest od buj- 
niejszej lub też żywszej wegetacyi roślinnej, jaka na me- 
szczęście strażnika wlaśnie najlepiej upodobała sobie katnie- 
niste lożyska szutrowe. Kamień, którego w innych warun- 
kach nie czepia się zazwyczaj zadna roślinność, przeniesiony 
ma przestrzeń kolejową poczyna być, — ze tak powiem — 
najurodzajniejszą glebą dla różnego rodzaju skrzypów, które 
po wyplewieniu ku rozpaczy strażnika rosną w jego oczach 
drwiąc sobie z jego herkulesowych zapasów jaką tenże stacza 
z tą wątlą roślinką Otóż strażnik uchodzi za próźniaka, 
czem więcej zieleni się przestrzeń, do której »urodzajności« 
tenże absolutnie niczem się nie przyczynia. 

Przysłuchajmy się jednak. czy można być leniwym 
przy tylu obowiązkach i takiej odpowiedzialności, jaką bar- 
czono strażnika?... Strażnik to typ kolejarza, z którym łączy 
się pojęcie najskrajniejszego ubóstwa zapychanego bobem, 
kapustą i kartofłami, których omastą często gęsto jest tylko 
sama sól, a kawałek miesa jest przysmakiem na Święta 
wielkanocne. Przy nieslychanej drożyźnie płace strażników 
znachodzą sic prawie na pierwotnej stopie z przed 30 lat, 
boć przecie za reformę płac nie można uważać tych kilka- 
naście koron nadwyżki, która zresztą zabiera się drugą ręką 
tytułem zwiększonych wkładek do różnych, tak zwanych 
instytucyj humanitarnych. Przy tem wszystkiem strażnik ko- 
lejowy ma następujące obowiązki; 

Nadzorowanie przydzielonej mu przestrzeni w długości 
od 11/, do 2'/, kilometra, którą on sam 3 razy, zaś zastępca 
lego strażnik luzujący 1 raz obejść musi tam i z powrotem, 
a na znak wykonanego obchodu na słupkach granicznych 
zawiesić tabliczkę kontrolną. Tam gdzie nie ma strażników lu- 
zujących tj. na liniach z wyłączną slużbą dzienną sam strażnik. 
musi obejść swą przestrzeń 4 razy, czyli że suma pracy 
obchodowej czyli pieszej, równa się 9, 12 15 do 20 kalo- 
metrów dziennie, do której to pracy przybywa jeszcze roze 
noszenie kurt obiegowych, tak że strażnik kolejowy zmu- 
szony jest codziennie wykonać marsz gwałtowny wynoszą- 
cy od 12 do 25 kilometrów. Jest to wprawdzie bardzo 
ładny spacerek, ale mie codziennie w Świątek i piątek, 
w deszcz i pogodę, mróz i odwilż, w upał i ulewę, przez 
całe życie, rok po roku objuczony narzędziami pracy. 

Szczególną uwagę musi strażnik poświęcać przejazdom 
kolejowym, a obok trawy, rampy czyli rogatki kolejowe se, 
jednem z największych utrapień dla strażnika. Mechanizm 
tychże jest nadzwyczaj kapryśny, powodujący niedokładne 
zamknięcia przejazdów. wskutek czego wydarzają się wy- 
padki pociągające za sobą Sledztwa dyscyplinarne i karna 
sądowe przeciw strażnikom. Nie wspominam zaś o codzien- 
nych karach porządkowych za otwarte lub niedomknięte 
rampy raportowane przez personal maszynowy i pi ciągowy. 

Przy tem wszystkiem instrukcya strażnicza jest nad- 
zwyczaj łaskawą i zawiera tyle różnych przepisów co da 
obowiązków ciążących na straźniku, że tenże każdej chwili 
gotowym jest do wieszania go jeżeli nie zaniedbanie tego, 
to tamtego lub owego obowiązku. Wystarczy tylko za- 
drzeć się z jednym ze swoich przełożonych, aby wszystkim 


tym obowiązkom nie podołać Strażnik bowiem w 24 go- 
dzinach ma | razy zbadać starannie budowę podtorowa 
i zwierzchnią (Ober und Unterbau. 

Znalezione braki i przeszkody ruchu bezwłocznie usunąć 
Przy budowie zwierzchniej wykonać całe mnóstwo robót 
konserwacyjnych jak usuwać braki i wady, dobijać codziennie 
po kilkaset gwoździ, które w zgnilych progach siedzieć me 
chcą, a które szczelnie muszą przylegać do stopy szyny 
Strażmk musi wymieniać uszkodzone łącznice, pierścienie 
sprężynowe, przykręcać rozluzniore śruby na spojeniach szyn. 
i wymieniać, pourywane gwoździe i śruby. Rozluźmone progi 
mają być podbite a złamane szyny podparte przez podsu- 
nięcie kawałka proga na tak długo dopokąd szyna wymie- 
nioną nie zostanie. Dwa razy w tygodniu należy zmierzyć 
tor, czuwać nad całością granic kolejowych i baczną zwra- 
cać uwagę na strome skaly, graniczące z koleją lasy, mosty, 
kanały, stan rowów odprowadzających wodę i wszelkie działa- 
nia burzy, powodzi albo śnieżnych zawiei. 

Za to wszystko według najnowszych rozporządzeń ma 
pobierać strażnik 700 a po najdłuższej służbie 800 koron rocznie 
>zdobytyche wreszcie po kilkakrotnych regulacyuch i popra- 
wach!.. Czyż strażnicy w dzisiejszych drożyżnianych czasach 
mogą się zadowelnić tem glodomorczem wyposażeniem, nie 
dosięgającem po najdluższych latach służby nawet mmimun. 
koniecznego d> egzystencyi? Rzecz jasna że strażnicy nie 
mają bynajmniej powodu do zachwycana się ostatnią regu- 
lacyą płac, poprzestać na niej nie mogą i zabiorą się ener- 
gicznie do pracy aby przecież raz czynniki miarodajne za- 
jęly sie ich położeniem gdyż w obecnych warunkach za- 
robkowych absolutnie egzystować nie można. 


Nędznicy. 


„Metoda walki krakowskiej socyalnej 
demokracyi jest tego rodzaju, że nie 
są to już socyaliści ale wprost anar- 
chiści*, .. 

Dr. Petelenz: o gwałach wy- 
borczych socyalistów, dnia 4 lipca 1907 
w austryackim parlamencie, 


Poczelismy się już niepokoić milczeniem, za długo nie 
co liżącego się z bólu Nuprzodn, który po szeregu pogro 
mów wyborczych czyniąc wrażenie zbombardowanego Portu 
Artura, przez czas dłuższy zaniedbywał nas do tego stopnia, 
że grubo ucierpiały na tem egoizm i próżność nasza, uwa- 
żając się za lekceważone przez adwersarza tej miary, jak 
to wielce zabawne i wesołe pisemko, któremu pruskie mar- 
ki barforce zdobywają wstęp do kół mlodocianych malkon: 
tentów, zatrzymujących się między maturą a karyerą w sze 
Tegach socyalnej demokracyi. 

Takie bagatelizowanie przeciwnika to boli przecież i dle. 
tego więc: byków ze Sławkowskiej ulicy, — skazanych na 
czarną medytacyę nad nieszczęśliwym losem społeczeństwa, 
pozbawionego rzekomo jakims mb y rabunkiem wyborczym 
przewodnictwa takich mężów jak pantofarz Kurowski 
wraz z dwoma lepszymi jeszcze świecznikami jak Kacza- 
nowski i Klemensiewicz — postanowilismy sobie 
gwoli polaskotania wrażliwości nazsych nerwów, rozbudzić 
z odretwienia. 

W sam raz atoli, »cięty artykułe — jak Naprzód wypra- 
cowania swoje zwykł nazywać, — pojawił się w łamach te- 
go nieocenionego organu, skazując nas z zamierzonej akcyi 
zaczepnej, na odporną, Na szczęście jednak, że obrona zno- 
wu nie jest tak trudną, gdy się zna partacki sposób atako- 
wania łajdacząt z Nuprzodu, którzy w końcu lęgnąć muszą 
pod ciężarem własnej bezczelności i przewrorności, gdy się 
ich swabi na dysputę o ich zasady w praktyce 1 teoryi. 

Ze mężami zaufania w galicyjskiej partyi socyalistycznej 
bywają mordercy, rabusie i złodzieje toć stara przecie baj- 
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ka. Ale żeby zapominać nawet o pozorach przyźwoitosel 
i bronić zbrodniczych postępków takich złoczyńców, — bro- 
nić ich w publicznem piśmie, to już najnowszy kawał, któ- 
rego czepił się Naprzód po meszczęsliwych wyborarh. Czuć 
powiew atmosfery kryminalnej 4 tych artykulów, Czuć lącz- 
ność duchową ulicy $lawkowskiej se $ Michałem Czuć ide- 
ały pewnego towarzystwa, dla którego pospolita zbrodnia | 
nazywa się walką o byt i właściwem milen zyciowem. Czuć | 
potworne znieczulenie na wszystko, co pachnie kryminalem, 

1 zbiorowisko indywiduów o takim etycznym podkladzie 
uzurpuje sobie pretensye do przewodniczenia społeczenstw u 2... 

A teraz fakta dla ilustracyi tego wstrętnego życiu: 

Wiadomo, że całego szeregu podlych wystepków do- 
pusal się maszynista 4 Podgórza niejaki Henryk Reguła, 
znany także pod nazwą Bartka z Niepołomic, =- Wiadomo, 
że za te występki był tenże kilkakrotnie sądownie karnnym 
i jako kalumniator i rozmyślny złodziej ludzkiej czci puhlicz- 
nie napiętnowanym, — Wiadomo że jest to najgorszy gatu- 
nek złodziei do których nateży ten powiernik socyalistyczny 
— Wiadomo jak wstrętną role odegrało to bezwstydne indywi- 
duum, przepraszając publicznie przezeń oczernionego oska- 
rżyciela, odwołując pokornie wszystkie rzucune nań potwa- 
rze i ze lzami w oczach wobec całego trybunalu, obrońców, 
kilkunastu adwokatów licznego audytoryum i sprawozdawców 
dziennikarskich prosząc go pokornie o przebaczenie, — Wia- 
domo, że poziom styczny tego przyjemniaszka socyalmtycz- 
nego znachodzi się na wysokości pojęć hotentockich, gdyż 
kradzież cudzej własności uważa taki Reguła za upraw- 
nioną konfiskatę dóbr swego wyzyskiwacza — Wiadomo, 
że ten anarchistyczny pogląd na własność prywatną, sądow- 
nie został udowodniony, tak że nawet drowi Heskiemu 
nie wypadało przyznać się do takiego »towarzyszac. 
Wiadomo w końcu, że ludzi tego rodzaju zwyklo nazywać 
się zakałą 1 wyrzutkami społeczeństwa, których unika kaž- 
dy przyzwoity człowiek. 

Tymczasem Naprzodowi, — temu moralizatorowi »zgni- 
łego pruchniejącego burżoazyjnego świata« — nie podoba 
się, że łajdaków w powyższym gatunku, nieubłaganie pismem 
1 słowem $ciga redaktor Bachowski1, demaskując szubraw- | 
stwa najgorfiwszych filarów tej czerwonej mafhi galicyjskiej, 
obecnie przeradzającej się otwarcie w bąndytyzm pozakor: 
donowy. Nie podoba się Naprzadow/, że postępki tych dra- 
bów redaktor Bachowski na młejscu przygważdza do 
ściany, albo za uszy wlecze przed sąd nędzników, gdzie żąda 
ich ukarania, albo tamże każe im odszczekiwać oszczerstwa 
rzucane na nas i na naszą organizacyę. Draby powąchaw- 
szy wyrok 4piewają jak kanarki: *żaluję, przepraszam i proszę 
o przebaczenie!e nie zdając sobie nawet sprawy z całego ogro 
mu hańby, jaka ich obarcza po takiem tchurzowskiem s/pic- 
rutą wywołanem z nich oświadczeniu. 

Zwyrodniały pismak naprzodowy, obronę czci — uwień- 
czoną wyrokiem zasądzającym oszczerczą kanalię, — nazywa 
»sprawkamie,a więc azemś brudnem niby inieuceciwem, na- 
tomiast zasądzonego draba nazywa ofiarą, człowiekiem bar- 
dzo spokojnym i uczciwym, gorsząc się, że Bachowski (da- 
rowawszy mu już przedtem kosztu własnego stawiennictwa 
sądowego i utraty czasu! nie darował mu jeszcze w dodatku 
i kosztów adwokackich. Widocznie zdamem Naprzodu spo- 
twkrzony człowiek powinien jeszcze dopłącić swemu oszczercy. | 

I takie to łajdackie, niem”ralne elukubracye zapełniają | 
łamy tego bezwstydnego organu, tej prostytutki gazeciarkiej!, 

Z wysokiem uznaniem wyraża się natonmast Naprzód 
o wielkiej roztropności wielokrotnie wspominanego powyżej 
Reguly. 

Ta wielka mądrość miała polegać na tem, że Reguła 
będąc już przedtem kilkakrotnie prze4 sądy dotkliwie kara- 
nym za oszczerstwa jakich dopuścił się na szkodą czlonków | 
organizacyi krajowej, rad nie rad musiał dać się zasądzić na 
5 dni kozy, wiedział bowiem dobrze, że błagunia jego o 
powtórne darowanie mu nowej winy, nie odniosą żadnego 
kutku. Naprzód pisze zaś o tem: 
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"Reguła nie był tak naiwny jak Koman i Bachow- 
sklego nie przeprosile.. Różne są gusta i wusciki, przeto mie 
będziemy się zastanawiać, kto lepiej wyszedł na tem, czy 
Reguła ze swymi 5 dmami dziury i kosztami procesowyrmi, 
czy też Koman re swem przeproszeniem? My konstantu- 
jemy tylko fakt że redaktor N, Kolejarza w jednym i drugim 
wypadku najzupełniejszą otrzymał satysfakcyc, strasznie glu- 
piem jest tylko połozeme Naż/zodz w roli obrońcy, oszczer- 
ców i złodziei. 

I jdactwa w rodzaju powyżej opisanym należą do najnie- 
winniejszych, z jakich sklada się życie galicyjskiej socyalnej 
demokracyi w ogólności, a socyalistycznej organizacy! kole- 
jarzy w szczególności Oszustwa Kurowskiego i stosunki 
2 łapownikami z Dyrekcyi, (pominąwszy już dawniejsze wy- 
danie korespondencyi policyi a względnie dyrekcyi) stwo- 
rzyly ekssocyalistów, którzy przypatrzywszy się z bhska, 
przy oltarzu robocie tej wstrętnej pasożytniczej maffti, mu- 
sieli powiedzieć sobie, ze robota tej bandy to najskrajniejszy 
egoizm, nie mający nie wspólnego z zamiarami uszczęśliwienia 
ludzkości, — żekolejarzy trzeba za kazdą cenę wydrzeć z te- 
go piekła, uwolnić ich od szatanów kusicieli, tworząc dla 
nich własną od stronietw politycznych niezawisłą organizacyę, 

Oro jak upiększa niewinnie lajdactwa swej partyi Vapyqód 
z dnia f-go lipca b, r: 

„Wsocyahsta i żalożyciel organizacyj krajowej Machowski, 

widząc swój szybłam kiokiom zbliżający sé upadak, chwyta 

sie najohydmojszych środków, uby sytuacyę 1atowac. Rog- 

ayla wiee na wszytkie sttony swyeh lonuncyautów, którzy 

podsłuchując 1 wiotrmc każde menwazmo wymyktjąca dą 

slówko z ust zorgunszawanych kolajarzy, donoszą ja swe- 

mu mistrzów. a ten wnosi oślarznm. do sądu km nego. 

W ten sposób zaskażyl na donunomeya konduktora 

Reguly, wmaszymstę Komana, czlowieka bardzo spokojnega 

1 uczęmego”, 

Czerwony pismak naprzodowy przywykły do oceniania 
postępków drugich miarą obyczajów kryminału, irytuje się 
że konduktor Reguła (uprasza się odróżniać od ma- 
szymsty Reguły), przylapawszy powierników svcyalistycznych 
na rabunku cudzej czci, postarał się aby mrówcza osczercza 
praca tych mężów znalazła odpowiednie wynagrodzenie w 
orzeczeniu sądowem Regula jako członek, wezwał orga- 
nizacyę do ścigania drabów podkopujących dobrą sławę jej 
funkcynaryvszów, a kanabi pisującej Naprzód wydało się, 
że to kapuś kryminalny zdradzający drugiego zlodzieja i 
człowieka spełniającego obowiązek honorowy nazwał denun- 
cyantem. Tak pojmuje Maprądd swe postanictwo cywihza- 
cyjne i miarą etyki kryminału ocenia pobudki honorowych 
diełań różnych ludzi Naprzód irytuje się, bo wolałby aby 
oszczerstwa rozsiewane przez jego łatrzyków, mogły swobo- 
dnie i bezkarnie obiegać wszystkie koleje, podkopując dobrą 
slawę naszej organizacyi A tu tymczasem oszczerczej hydrze 
zaraz na miejscu energicznie łeb się ukręca przykładnem 
1 odstraszającem ukaraniem. Napvąód 1 jego partya nie lu- 
bią aby im w ten sposób przeszkadzano 1 stąd to pochodzą 
napaści czerwonego piśmidła, które z dziwną niełogicznością 
przepowiada upadek niszej organizaeyi, podazus ady nie 
dawno jeszcze utrzymywalo, że stoimy na żotdzie Dyrekcyi. 

Albo dawuiej, albo teraz Naprzód kłamie Bo jakżeż 
można upaść stojąc na żoldzie dyrekcyjnym * 

Przy tej sposobności Nuprędd zapomina, że w domu 
wisielca me należy mówić o stryczku, Noprzód do dysku- 
syi nie powimen wciągać nazwiske Podrazkiego, który 
część swoich łapówek lokowal w :funduszu prasowym 
Naprzodu. Niechże więc to przyzwoite pismo nie gor- 
szy się wspólnictwem Gajewskiego, jezeli samo do 
tej spólki należało Noga, Podrazki, Naprądd i Kolejarz z 
jednego 1 tego samego Jródla czerpali swoją pełną chwały 
żywotność. a teraz wytyka się palcami podrzędniejszych 
wspólnikow. 

W końcu głupota Nupiqodu w sprawach kolejnictwa 
dosięga punktu kulminacyjnego w twierdzeniu utrzymującem 
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jakoby przeniesienie kogoś było awansem. W ten sposób 
awansował Naprzód konduktorów Gottfrieda i Geisle- 
ra przeniesionych z Podgórza do Krakowa. Corocznie od- 
bywa sie tysiące jednym dogodnych a drugim niegodnych 
przeniesień, przeniesienia takie odbywają sie w całem państwie 
we wszystkich wladzach i urzędach, a Naprzód nie dopatruje 
się w nich ani awansu ani wywyższenia i aż dopiero w 
przeniesieniu dwóch mizernych konduktorów, dopatruje się 
tenże awansu i nagrody za. wybory, sądząc że potrzeba. 
aż nadzwyczajnych zasług, aby być konduktorem w Krakowie. 
Z tego powodu Naprzód wzywa energicznnie Horosz- 
kiewicza. aby mu sią wytłómaczył z tego zarządzenia. 
We wszystkich biurach mało łbów sobie nie pourywają. coby 
tu odpowiedzieć Naprzodaw!. 


Listy z przestrzeni. 


Nowy Sącz. 'Tutojsza Ia sekcya konserwacyi zdawien daw- 
na, ho nd samego otwarcia kolei żelaznej wa. 1876, urzędując 
trzyma się zawsze najwsteczniojszych tradycyi, tak że ją można u- 
ważać nuajwiokszym zacofańcem z pomiędzy wszystkich równorząd= 
nych urzydów kolajowych Tutaj po staremu jak dawnych doh- 
1ych czasów mozelnik sokcyi uważa się za wlaścioiela domimum, 
nddenogo mu z laski rządu w dożywocie za jego wielkia rzekome 
„zaaługi”. Zdaja mu sią ze sekcya, to dawny folwark pań- 
szczyźmiany z chlopom, któremu codziennie szpikwja się skórę pew- 
ną porcyą batów, z akonomam który pracujący ludek nagania do 
zmojnej pracy i z karbowym który jak oka w głowa musi strzedz tej 
urojonej własności pana naczelnika sekoyi. 

Wszędzie, wszystko się pozmienialn. tylka Nowy Sącz I pod 
względem socyulnym przedstawia obraz takiogn upartego konsorwa- 
tymu, który tem trudmoj sobie wytłómaczyć ze względu na wskró- 
czerwono otoczenie Widocznie Że zasada o stykaniu się ostatecz- 
uosti (Les extremes se touches) machodzi tutaj praktyczne va- 
twiardzonio swoj prawdziwości. 

Przedowszystkinm Nowy Sącz I jest c. k. urzędom, do któro- 
go nie są zdolna trafić kadno nowożytne toorye z dziedziny ekono- 
micznych kwostyi bytu robotnika tak co do fizycznej jak i ducho- 
wej jego strony. 

Kwestya placy i pracy w sekcyi Nowy Sącz I, znachodzi sia 
jzcze w stadyum najprymitywniajszyah pojęć panów urzędników 
sekcyjnych tak ża ludzie pracujący pa 33 lat przy kolei pobierają 
dzisaj po RBO nontów dzienej qłacy. Słownie: osmdziociąt 
centów d/iennie pobiera dzisiaj n. p. taki Kornal Wilczyński 
pracujący 33 lat w slużbie kolejowej. 80 centów pobiera Karol 
Leśniak po 27 letniej precy. Nosal Walenty po 13 latach sluk- 
by kolejowaj pobiera 75 centów dziennej płacy. Patyk Jakób 65 
centów a Jan TDohosz 7O centów pa 9 latach. Nie wspominamy 
ań całngo zastępu robotników pohierających place niższa aniżoli 
owi wybrańcy” losu którzy jak Wilczyński przod grobem nie 
dosłużą się nawat mizornago guldena. 

Ludzie ci są to sami biedni ojcowia rodzin, których ontem 
utrzymaniem jest ta gorzka krwawica wyciśnięta 4 warka zacldan- 
nej imstytucyi państwowej. A przecież taka sekcya konsorwacyi 
— con byłoby recht und billig, — ma przeciek obawiąrek dbać 
o tych biednych nieporadnych ludzi. Niestety hasla takia nie znane 
Są w*sokcyi I. Każda imna tylko nie sekcya Nawy Sącz I, był aby 
się postarala. aby © wkteram kolejnictwa, bodaj na starszo lata 
przy lżejszej służhia mieli lepszy zarobek dzienny. 

Że twiordzania nasz bynajmniej nin są wyssana z paloa 
i mają wzasadnioną podstawa, miech posłuży opa wypadku któr 
niedawno rozogral się nm lini, Zajście pomżej opisana Jost naje 
lepszym dowadom zacofania, niesłychanej brutalności na dzisiejsza 
caasy i glnirowatość ze strony takiego Sojki, naczelnika I-ej sek- 
eyi, złotokołniorzowegn pana nie umiejącego w swym podwladnym 
uszanować człowieka 1 mlodszego kolegi. 

Przed kilku dmami pan $ojka z inżynierem Sobolewskim 
wybrał się dresyną na objazd swej przestrzeni. 

Nie znając Się na niczem, p. Sojka nie mógł czego innego za 
uwążyć jak to tylko, że na przestrzem strażnika Nr. 70 Myczkow, 


skiego, widoczwe z powodu lepszych warunków wegelacyjnych 
trawa silniej sę zielen. Sojka kazał więc zatrzymać dresynć przed 
Myczkowskim, besztając go, że dopuszcza do zarastania szlaku kole 
jowego Gdy zaś Myczkowski Hómaczył się, że to należy do ban 
mislrza, albowiem zarośnięty kawałek przestrzeni jako wyłączony z 
pod sfery jego obowiązków ma być plewiony kosztem kredytu kon- 
serwacyjnego, p Sojka, nie wiedzieć dlaczego popadł w złość 
1 Myczkowskiega, ojca 11 dzieci zktórych kilkoro uczęszcza do Gimna 
nazyum, począł lżyć „starym bykiem“ w obecności dresyniarzy- 
drugiego inżyniera i robotników torowych pracujących w pahlizu 
Ulżywszy w ten sposób swemu sercu, p Sojka po tej ciężkiej iry 
tacyt wrócił w końcu do domu gdzie niezawodnie kilka dnt wypo- 
czynku będzie potrzebował, zanim wróci do równowagi umystowej, 

Mamy nadzieję że c. k. dyrekcya pouczy p So jkę o niewła- 
ściwości owego wysoce brutalnego kiraktowama funkcyonaryusza w 
służbie stojącego. 


KRONIKA. 


„Stachańska'” poprawa byłu. Nie tylko w Krakowie ale zapewne 
i wszędzie podtrącano zwrotmiczym dodatek za ulrzymywanie zwrotnic 
(Weichenzulage) z powodu ostatniej regulacyi płac Strażmk posunięty 
z 770 koron na 800 uzyskał rapiem 30 koron poprawy. tymczasem w 
Krakowie n. p. zabrano mu dodatek zwrotnicowy w wy»okości 4 koron 
miesięcznie. Taki stiażnik więc zyskał 30 a stracił 48 koron rocznie, 
czyh poprawiono mu byt po „sztacbańsku* tak że jeszcze 18 koron 
rocznie musi doplacić do tego dobrodziejstwa Ale nie koniec na tem, 
trzeba bowiem wziąć na uwagę, że taki z pieca na łeb zregulowany 
strażnik musi zapłacić teraz stempel za awans, ściągną mu na fundusz 
prowizyjny od 800 koron, kasę chorych opłaci równiez od 800 koron, 
ściągną mu większy podatek, tak że obliczywszy się dokładnie taki 
zwrotniczy po regulacyi będzie stał o Jakie 50 koron gorzej aniżeli przed 
regulacyą I lakie eksperymenty biurokratyczne wyprawia się z ludźmi 
w czasach drożyźnianych jak obecne, Niektórym reklamantom tłóma- 
czono w dyrekcyi, że to tylko pomyłka Daj Boże! aby to była tylko 
pomyłka, bo inaczej postępawanie to byłoby najzwyklejszem oszustwem 
niegodnem takiej instytucyi jak kolej żelazna 

Azyatyckie stosunki panują na dworcu kolejowym w Stryju Wielu 
podróżnych przykry miało powrót w niedzielę dnia 7 b m wieczór ze 
Stryja W pociągu już na pół godziny przed odjazdem ze Stryja, nie 
byla am jednego miejsca do siedzenia  Pełniający służbę urzędnika ru- 
chu aspirant B tek e r, me tylko że nie umiał zaradzić złemu, ale wobec 
publiczności, domagającej się miejsca w wagonie, zachował się w 
sposób gburowaty, nie jak kandydat na urzędnika, ale jak pospolity 
prostak bez wychowania. Młody ten pan odpowiadał na słuszne żąda- 
nia publiczności: „a co to, pan musi jechać?*. — odwracał się i od- 
chodził, zamiast zarządzić natychmiast dodanie wagonów. Dopiero wtedy 
dodano jeden wóz, gdy kilkadziesiąt osób nie mogło już nawet stać 
w sieriiach wagonu, Pociąg przyjechał do Lwowa z półgadzinnem 
spózniemiem. Setki osób z tego powodu musiało iść pieszo ( ` miasta, 
bo tramwaj nie mógł doczekać się pasażerów pociągu, któr na przy- 
jechać do Lwowa przed g 11 w nocy. 

Nie dość że trzeba znosić niewygodę, w dodatku narażony jest 
pasażer na impertynencje takich Beckerów. Ludziom, nie mającym kwali- 
fikacji i nie posiadającym odpowiedniego wychowania, nie powinien 
zarząd kolejowy powierzać zastępstwa urzędnika ruchu, lecz użyć ich 
do „kiwania” chorągiewką przy szybowaniu wagonów 


Wielki człowiek do małych interesów. Pisarz z kasy chorych 
w lweszówie mejahi Burda, zapewne przyszły kandydat na posła 
do Rady Państwa, ukończony słuchacz Wilku półroczy sztuhy, po- 
siadający ogramin 2 dostatacznego czytania, natomiast z pisania 
mie posiadający egzaminu, niedokończony mistrz malarstwa pokojo- 
wego, nalsży do tych ludzi na któlych spoleczeństwa nie chee się 
poznać, chociaż oni swymi głupimi występami ciągle mu się przy- 
potmnają. 

Kuyera Burdy kroczyla równym krokiem z karyaa Da- 
szyńskinge, z którym nasz społecznik rzoszowski zapozuał się 
nawiązując z mm swojo stosunki, poczynając od pucowania butów 
mistrza, spożywając niedojedzone przezoń obiady i ubierając się 
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w inódonoszone przezeń portki : wykoszjawiona sztywlaty, 

Tak więc luba chłopczyna u boku mshza kształelu e1 na 
człowieka. W miedzyczasie tylko Kurowski przopędzii gn z sa- 
kretaryatn organizacyi kolejerzy, z powodu niedostatecznej znajo- 
mości kunsztu pisania i czytania. (Olkohczność ta otwada naszemu 
Burdzie drogę do kaiyary w Rzeszowie, gdzia tenże odgrywa 
rolę męża pierwszorzędnej sławy, ostatnim zań razem zdała mu się 
że jest powołanym do odegrania pewnej roli w życiu kolejarzy. 
Niestety tym razan przeplaci swą mieosttożność kilkoma dmani 
kozy, która w sam raz zdaje się być najlepszym teranom dba jago 
społecenych popisów. 

Nareszcie i lwowska dyrekcya wydała awans nadzwy- 
czajny z ważnością od dma l-go stycznia L907 r. na mocy 104- 
porządzema z dnia 30 kwistna br. L. 23200.  Dzirnnik nżędowy 
rozporządzujący te awansy datowanym jest z dnia 29 czorwca 1907 
1. podczas gdy w Stanmławawakicj 1 Kiukowskiej dyrokcyi rozpo- 
rządzenia te noszą datę z 12 czerwca. 

A. Podurzędnicy 


Do 2800 koron rocznoj placy posunięto 7 podurzędników. 
o 20400 = n D n il è 
+ N _ _ » 9 _ 
» 200 , Ę a » 8 r 
s W00 , » p o 21 > 
n SELU p v U » 20 
„ 1600 , m i g 8 
« M00 j; v v " LU 
mo HUF n „ “ 10 
a SM 55 

Rasim ua 791 podursędników, posunięto 153 F 


B. Słudzy, 
Do 1700 koron rocznej płacy posumato 
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Stabilizneya prowizorycznych robotników w chwili gdy to pi- 
samy nie została jeszcze ogłoszoną. 
0. Straźnicy. 
bo 1000 koron wcielono 5 mwratniczych 
m o dW 5 = 29 


| pobierających 1 per- 


AEEA a v leonan Aa 49 strażnik w 
Toii . 155 
STRONI > 186 zwrotmezych 
m SED mi : 187 suażników 
F 295 | towych 
» 750 n 9 | | stróżów 
TOA ys 141 strażników 


OT Bak 
iczego różnych kategoryi. 

Nadto dodatkiem personalnym w wysokości 100 koron ob- 
dzielono 119 strażników szłakowych. 

W obranie godnosci stanowej, Inspoktor c. k. dyrokcyi 
koloi państwowej w Ołomuien Marks Józof jest najczystszą por- 
somikkacyą tego biurokratyzmu, którego wypierają sie nawet sama 
władze i potępiają go w licznych rozporządzeniach. Józef Maiks 
w r. 1905 jako rowidont mianowany naczelnikiem Vll-go oddznału, 
w 1'/ą roku późłmej otrzymał tytuł inspektora.  (alopująca ta 
karyera porywająca ze Folią ulubieńca fortuny miała dlań atoli ta 
zło następstwa, że p. Marks dostal obledu wielkości, draźniącego 
rozumnych podwładnych urzędników, kzczagólnie w wypadkach służ- 
kowych, w których funkcyonaryusze cl pozwolili Rolne mioć inna 
zdanie, aniżeli pan inspoktar, nia grzeszący zresztą zbytkiom rozumu. 

Zdarzało się, žo mspektor Marks rozkazywał wożnym, mzę= 
dników za drzwi wyprowadzać, natomiast w przaciwioństwie da tago 


|. IHF pataral 


| wym boz wysławiama mowa na świat i bes 


hrotalnego traktowania swych niższych kolngów, odznaczał sic pizo- 
sadną luhością wobee pań mampulantek, nia mającą nic wspólnego 
z dobrothwością i tyczhwością „ojcowską*, tak ło imdskakiwania 
jogo często spotykały stę 4 odprawa obrażonej dumy kobiecej. Po- 
stępowanie tego kacyka biurowego bylo powodem następującej razo- 
Iucyi, uchwalonaj prze zebranie mzędników. 

„Ogół urzędników kolejowych w postępowaniu służbowm in- 
apoktowi Marken jnzeciw starszym długoletnm urzędnikom dopatruje 
sie gubo oliazy całogo stam urzędniczego, któly z całym nati- 
skiem w myśl postanowień pragatatyki służhowej domaga się odpo- 
wiedmiego zadośćnejynienu, Ponieważ zaś pizez to nieprzystojna 
zachowmuńn się inspektora Maksa, wrągająco wszolkin rognłom tak- 


| tawnego życia towarzyskiego, zerwane zostaly wszelkie węży Wza- 


jemnogo poszunowama się i mołhwość wspólnogo działania w mto- 
resia służbowym zachwiana zostala, pireto zgromadzenie urzędników 
uważa va wskazano, uprzejmie locn stłanowszo odnieść sie do prso- 
łożonej władzy z proślią: o usunięcie inspoktora Marksa 4 narzol- 
nictwa oddzialu, do którego to utzędu tonżo mo pasada anı odpo- 
wiadunego uzdolnienia, ani też znajomości najpryinitywmojszych torm 
towarzyskiego ugrzecznienia. Pomitważ zań w dalszym ciągu W spra- 
wie taj pod naciskiem dotkmytyc wazczęte dochodzonia, mino przy- 
gmiatującogo matoryaln dowodowego, po 1 tygodniach w intareste 
uspokojenia umysłów jescze mis doezokały Rie ukońezenia, wskutak 
ezogo podwładm inspoktafa Marksa uważają za dalszo upokorze- 
nia przyjmowania rozkazów od obrażającogo ich człowieka, jneto 
ogół urzędników solidaryzując się * obrażonymi i ujmując bio za 
num, kładzie szczególny nacisk na rychlo zakończone tych docho- 
dań, O tem postanowianu zawiadamia ślę pana e. k, dyroktora 
kolei państwowych i I. E. pana ramstm kolejnwago przez dorecze- 
nin im po jednym ogzomplarzu lej rezolucy 

Mómunise w maju 1907 r.“ 

Karygodnym brakiem nieznajomosci wiutości ostatnie 
rozporządzen numsteryalnych, odnoszących się do rogulacyi plac 
podmzodników i służby kolojowej odmacza się Centralny Za- 
rząd zwiąqku mąędników kolejowych  Galicyi, Ta me~ 
miajomość rzeczy jest tom karygodnejszą i tem dziwniejszą %0 po- 
chodzi od bratniogo związku kolajarskiego, którego najważniejszym 
obowiązkiem jest przecież nie zasklepiać sią w seporatyzmie stano- 
ogladania się co Bie 
w nim” dziojo, ale obowiązkiom jego jest studyum wszelkich ruform 
porsonalnych w zakresie co najmmej kolojmetwa auntryackiogo. 

Tymezasom związók ten wnósząc — całkiom ślnszny zrosztą 
— rodzaj protostn przeciw ostatnioj skromnej regulacji plac urzęd- 
niczych. w przedstawiemu swom do ministerstwa kolejowego pozwa- 
M sole o rogulacyi plac służby i aodurzędników wytdzić się 2o 
„materyalne położenie podurzędników i służby doznało szla- 
chetnago i wybitnego polepszenia” 

W czom i w jakom zarządzomu ministoryalnem dopatruje 
siq Zarząd związku urzodników owwgo „s4lachetnagn 
iwyhitnoga palapszonia* — trudno odgadnąć. 

Osy może w tem, Że ciągle jeszeze mamy  prowizotycznych 
funkcyonaryuszów czekających po 8 do 10 lat na atajnlizacyą?.... 
(zy może w tem Że słabihzaeya ta pa Ś do 10) lotniem prowizory- 
um rozpoczyna się od nędznych głodomorczych SOO koron w dz- 
siajszych mesłychanych warunkach drożyźmanych? — Alho w tem 
moża ża na HOODOO slug 1 podurzedników, 28.000) tychżo nie ucze= 
stmeżyło w ostatnie) rogulacyi płać am o judon szeląg padwyższe” 
nia i ża dopiero gdzieś po kilkunastu latach u kresu swej karyery 
dozna się podwyższenia końcowej płacy o jakio 100 lub 200 K. 

Czy owem „wybitnem polepszeniem* mają może być 
owe 30 koron o które podwyższono nędzno pohary stwników 2,11 

Widocznie, to Zarząd 4waqhu wzędników bez studyc= 
wania przedmiotu, rzućil próźne pocllebstwo pod udresam minister- 
stwa kolejowagn i miepowołany znalazł się w roli wypowiadana 
wdzięczności nmemóm tych, którzy do takich żartów bynajmniej mie 
są usposoieni 1 raczej na płacz im się zbiera, że wszelkia ich na- 
dzieje, wszelkie dodatki drożyźniane, wszolkia zaupowindzi poprawy 
opłakanoga ich połeżena wprost skońcyyly mo na mezem. 

O nieporządkech na kolei północnej pisze Nora Reforma z dnia 
5-go lipca b. r. 

Od dłuższego czasu z różnych stron skarżą się na nieporządki 
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i niedogodności, jakie zachodzą przy kasach na dworcu tutejszym, pod- 
czas kupowania biletów. Oto zarząd kolei północnej, do którego dwo- 
rzec w Krakowie należy, urzędy kasyerów poobsadzał ludźmi, Albo wcale 
nie, albo bardzo malo po polsku rozumiejącymi, meznającynn, przytem 
kraju 1 nazw krajowych słacyj, to tez wydanie jednego biletu slronie 
przez takiego urzędnika, trwa tak dlugo, że przez ten czas moznaby 
15 osób załatwić. Wobec tego ścisk przy kasach ogromny, zwłaszcza 
teraz, przy większym uchu przyjezdnych, a wiele osób nie otrzymawszy 
naczas biletu, musr rzekać do następiiego pociągu Żądać rralczy, by 
powołane czynmiki wglądnęly w te stosunki, które nie byłyby cierpiane 
w żadnem mnem z miast monarcln: Kasyerami, sprzedającym bilety, 
powinni być w Krakow e wyłącznie rutynowam urzędnicy polskiej na- 
rodowości, oprócz tego przy tak wzmożonym ruchu kolejowym, jak 
obecnie, powinno być otwartych więcej okien kasowych, by każdy mógł 
być na czas obsluzonym 

W piątek dnia Ó lipca b r zażądała pewna obywatelka od ka 
syera kolejowego w Krakowie biletu do Czarnego Dunajca, 
po (rzy kroć akcentując oba wyrazy Otrzymała bilet də Czarnej 
Kiedy konduktor tuż przed odjazdem pociągu o tem się dowiedział, 
zatrzymal odjazd pociągu 1 doradził kobiecie, aby wróciła do kasy 1 
bilet odmieniła. Na jej życzenie kasyer, Niemiec podobno, oświadczył 
jej, że to wszystko jedno, że ma bilet do Czarnego 
Dunajca, choć na mm Czarnę wymieniono. Kobieta wróciła 
zdyszana, bo już lokomotywa świstem znak do odjazdu dawała, ale 
konduktor kazał jej zapłacić za cały nowy bilet 1 polecił reklamowanie 
pieniędzy za meużyty bilet do Czarnej Czy to będzie skuteczne, 
nie wiemy jeszcze, dość, że dzięki nieporadności, czy też niezrozumieniu 
miejscowości przez podróżną. narażona była na kłopoty i może ulratę 
kiiku koron 

W Krakowie zaś urzędują na dworcu obcokrajowcy nierozumiejący 
języka polskiego. 

Nie jestże to lekceważenie nie tylko publiczności ale i własnych 
interesów kolejowych * 

Pan SciBżka ciągle skarży. Dnia 12 lipca br. na skargę pana 
Ńcieżki, nadolicyala kolei pólnocnej, odbyła się rozprawa karna 
przeciw redakcyl Noego Molejurza, Pan Śvieżga bojąc się prania jego 
lajdaciw przed sądem przysięgłych, odstąpił wiadomą sprawę sądowi 
powiatowemu w tem mniemaniu, że wywlekanie jego brudnych spra- 
wek jest niedopuszczalnem przed sądem powiatowym Grubo atoli 
się omylił, dowód prawdy jest, bowiem dopuszczalny ı będzie go maf 
w swoim czasie p Ściezka, który ze lzami w oczach żalit się przed 
sędzią orzekającym że go artykuły Nonego Kolejurza tak denerwują, że 
sypiać nie może (i dla tego p Ścieżka zdrzemną! się trochę na sali, 
tuż przed rozprawę). Popisy jego były lego rodzaju, że p Sieżka w 


drodze dyscypliarnej za obrazę świadka omal wprost me dostał się do | 


kozy Zresztą całe jego zachowanie się na tej rozprawie wprawiato 
w dobry humor wszystkich obecnych, «powszechne zaś zdumienie wy- 
wołała bezczelność z jaką tenże utrzymywał, że prócz wyrażenia się o 
„dobroczynnej roli jaką w życiu jego pieniędze konduklorów odgry- 
wały ', że tenże zresztą niczem nie czuje się obrażongm Ani tem, 
że mu autor arlykulu zarzuca jakoby był wynarodowionym Polakiem, 
ani lem że ma inaslo na głowie i co sam Ścieżka kazał wpisać do 
protokolu 

Celem przesłuchania świadków rozprawa zostala na 4 tygodnie 
odroczoną Mamy nadzieję że proces ten zapisze się niezatartemi 
głoskami w pamięci pana Ścieżki i że nie lak prędko łamy Notrgo 
Kolejm za rozstaną się z zaszczytną nazwą tego »męża« 


Odpowiedzi redakcyi. 


Panu P... T... w Jarosławiu Przedewszystkiem prostu- 
jemy Pańskie zapatrywania o tyle, że pismo nasze nie jest 
organem Narodow ej demokracyi. 

Nowy Kolejarz jest niezawislym, bezpartyjnym orga- 
nem zawodowym, slużący interesom bezpartyjnej krajowej 
organizacyi kolejarzy. Apelacya przeto do nas w imię 
kasel jakiegokolwiek stronnictwa politycznego nie wzrusza 
nas bynajmniej, Natomiast bezpartyjne nasze stanowisko 
dozwala nam być bezstronnymi i służyć każdej uczciwej 
sprawie bez krępowania się względami partyjnymi, 


W dalszym ciągu dziwi nas, że nad sztubackiemi wy- 
pracowaniam szmoki z lwowskiego Kolejarza, me prze- 
chodzi Pan do porządku dziennego, 

Powimieneś pan przecie wiedzieć, że lwowskiego Ko- 
leja» zaden przyzwoity człowiek nie czyta i że żadna 
władza me hczy się z wypncinami muzgowemi takiego 
NKaczanowskisgo i jego asystenta Duwida Badne- 
ra, którzy obaj na kupe takie mają pojęcie o kolejnictwie 
jak omol o kadrylu Możesz pan przeto najspokojniej za. 
sypiać, jesli Kaczanowski ze swoim szmokiem rzucają się 
na pana. 

Nie jest naszą rzeczą prostować to, co pisał lwowski 
Kolejarz, jeżeh zas na tem sprostowaniu zależy coś Panu, 
to odnieś się Tan do Aołcjarza, a nie do nas Bo to pismo 
obowiązanem jest przyjąć sprostowanie, które odnośny ar- 
tykuł umiesciło. 

Również pismo nasze nie nadaje się do reproduko- 
wania poglądów Pańskich na Socyaluą demokracyę My 
pod tym względem mamy ustalone własne zdanie, a pięt- 
nujemy tylko o oszustów i złodziei z tej partyi, kupczących 
zasadumi, wyzyskujących proletaryat a w imię podniosłych 
Zresztą haseł siejących nienawiść, niepokój, teror 1 ban- 
yrn 


KOMUNIKATY. 


Baczność kolejarze we Lwowie! 


Mąż zaufania krajowej organizaeyi ko 
lejarzy p. Wincenty Dilling mieszka przy ulicy 
Szeptyckich l. 41 c, gdzie należy zgłaszać swoje 
przystąpienie do naszego Stowarzyszenia, uiszczać 
wkładki miesięczne i zasięgać informacyi lub wyjaśnień 
we wszelkich sprawach organizacyjnych. Zarząd. 
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Dostawcy wielkich kolei żelaznych. 
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